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T a j e m n i c e  ś w i a t a  s t e p o w y c n  y a u c n o s

Ludzie  -  p sy  policyjne
R a s t r e a d o r y — a r g e n t y ń s c y  t r o p i c i e l e  ś l a d ó w

Olbrsyntie, jedne z najw ięk­
szych w  świecie, stepy A rg en ty ­
ny, ełyną zc swych gauchos, pa­
sterza • wielkich stad kord, m yśli­
wych, włóczęgów, pi zt mierzą ją- 
cy ch bezkresne pamp'asy wre wszy 
slkieh kierunkach z północy na 
południe, z zachodu na wschód, 
stopniowo w r a i  z postępujacem 
unrzemyslowicniem kraju i ra­
cjonalizowaniem hodowli, zamie­
ra romantyczny typ gauches‘a, 
Człowieka niezależnego, wolnego, 
ży jącego Wyłącznie z przyrodą i 
Wysoko ceniącego sobie swobodę. 
Tabuny przekształcają się z ro ­
ku na rok w nałożycie zorganizo­
wane hodowle koni i coraz mniej 
gauchos staje na starcie słyn­
nych dorocznych wyścigów eow- 
boyskich, jakie odbywają się w 
stolicy Argentyny.

ŚW IAT GAUCHOS

V\ zamierającym jednak świr- 
cie pełno jeszcze oryginalnych 
typów, jakby żywcem wziętych z 
dawnej epoki, uderzających swą 
malowniczą oryginalnością. Je­
den z pisarzy południowo - ame­
rykańskich, Domingo F. Sarmien- 
to, w  swych wspomnieniach 
opisuje właśnie osobliwości daw 
nego życia gauchos.

N iew ątp l iw ie  jednvm z najcie 
kawszych typów, jakie wydały 
stepy argentyńskie, są poszuki­
wacze śladów Sarmiento opo­
wiada c iekawy wypadek ze swej 
własnej podróży, kiedy to prze­
wodnik zauważywszy ślad na ste­
pie, powiedział, że tędy właśnie 
przeszła wczora j mulica, należą­
ca do stada Don Zapata. osiodła­
na i obciążona Przewodnik  pod­
różującego pisarza przybywał 
wraz z mm z S ierra de San Louis, 
Don Zapata powracał z Buenos 
Ayers  i od roku przewodnik nie 
mógł widzieć mulicy, a mimo to 
rozpoznał odrazu je j ślad. Jak 
tw ierdzi Sarmiento, nie jest lo w 
"tych stronach uważane za nic 
nadzwyczajnego i bystrość prze­
wodnika w  odczytywaniu śladów 
nie da sie nawet porównać z za- 
dziw iającemi zdolnościami zawo­
dowego rastreadora.

R A S T R E A D O R  - T R O P IC IE L

Rastreador jest  to człowiek, 
który trudni się poszukiwaniem i 
odezytywaniem śladów, oddając

swoje usługi ludziom pragnącym 
kogoś ścigać, odnaleźć, przyczem 
często zdarza się, że z ooserwacji 
rastreadora korzysta policja Ra­
streador wyróżn ia  się swem za­
chowaniem wśród otoczenia: 
świadomość posiadanej ta jemni­
czej w iedzy budzi w  nim uczucie 
dumy i w  postaci rastreadora ma 
luje się zaw’sze godność i dy 
skrętna rezerwa w  stosunku uo 
otoczenia. Do rastreadora wszy­
scy odnoszą się z szacunkiem —  
biedny, ponieważ rastreador mo­
że go zgubić, rzucając na niego 
oskarżenie, bogaty, ponieważ nie 
raz może prosić rastreadora o po­
moc w odzyskaniu swej własnoś­
ci.

Jeżeli np. w  czasie nocy zosta­
nie popełniona kradzież, natych­
miast po twierdzeniu kradzieży 
starają się odnaleźć ślad nogi 
złodzieja, starannie go chronią 
przed zniszczeniem i wrzywają  
natychmiast rastreadora. Rast­
reador niemal nie spoglądają na 
ziemie, idzie krok w krok za śla­
dem, zupełnie tak, jakgdbyby je ­
go oczy w idzia ły  odcisk n iew i­
doczny dla innych- Rastreador 

wspomnieniach I mija ulice, przechodzi przez pola, 
prowadzi nieraz nawet do innej 
wsi czy do innego miasta, aż w 
końcu zawsze wejdzie do domu, w  
którym wskaże człowieka - zło­
dzieja. N iższe instancje sadów 
argentyńskich uważają św iade­

ctwa rastreadora za oczyw isty 
dowód winy, pozatem w ykryty  
złodziej najczęściej sam się przy­
znaje, uważając przybycie ra­
streadora za wyrok losu

S T A R Z E C  —  P O S T R A C H  
P R Z E S T Ę P C Ó W

Jednym z najgłośniejszych ar 
gentyńskich tropicieli, którego 
Sarmiento znał osobiście, był 80- 
letni starzec, Calibar, który zgó- 
rą przez 40 lat był rastreadorem, 
a następnie w  tajemniczym 
Kunszcie wykształcił swych sy 
nów O Calibarze opowiadają, że 
pewmego razu, gdy wyjechał z 
domu do Buenos Ayres, skra­
dziono mu odświętne siodło. Żo­
na CaJibara starannie okryła i 
zachowała ślad, a kiedy rastrea­
dor wróc i! z podroży w dwa mie­
siące później, mimo prawie zatar 
tego już śladu, rozpoczął poszu­
kiwania. 7, początku nie dopro­
wadziły one do żadnych wynikowy 
ale gdy w  półtora roku później 
Caiibar przechodził ulicą jedne­
go z przemieść, spostrzegł ślad, 
który dziwnie zwrócił jego  uwa­
gę. Poszedł za nim i wgrótce zna­
lazł się w  domu. gdzie w  przed­
sionku wisiało jego  skradzione 
siodło.

W  P O Ś C IG U  Z A  Z B IE G IE M

W  roku 1830 z w ięzienia uciekł 
pewien przestępca skazany na 
śmierć —  Calibara wezwano do

6 w a g o n ó w  p o k a rm ó w
s p o ż y w a m y  w  c i ą g u  ż y c i a

Żdaje się nam, że w  ciągu dnia spożywanie chleba 
nie spożywamy znowuż tak wiele 
pokarmów. Dopiero gdy do wia chi 
lemy się, ile np. towarów spo­
żywczych zwozi się codziennie do 
w ielkiego miasta, patrzymy z po­
dziwem na astronomiczne .niemal 
liczby wypitych litrów mleka, 
zjedzom ch bulek i t. p. Zdziwili- 
myśmy jednak o w iele w ięcej, 
gdybyśmy nagle zobaczy li  to 
ilość pożywienia, jaką człowiek 
zjada przeciętnie w ciągu życia.
Jeżeli przyjąć, żo

w  pierwszem 
i ostatniem dziesięcioleciu.

Jarzyny zjedzone w  ciągu 60 
lat, utworzyłyby stos. ważący 2 
tonny. Z samych liści sałaty, j a ­
kie człowiek zjada w  ciągu całe­
go życia, możnaby sporządzić dy­
wan, któryby zakrył pow ierzch­
nię 12-tu w ielkich pokoi. Jaj z ja ­
damy 10.(WO, soli, której przecier, 
zaledwie szczyutę bierze się do 
po lraw j ,  spożywamy 750 kg. 
P łynów  wypijam y około 37.000 

człowiek ż' je  ! litrów/. Ogółem człowiek w ciągu 
70 lat, to w przeciągu tego cza- 70 lat życia spożywa 45 tonn sta- 
su zjadłby 14 tonn chb-ba, przy l\eh pokarmów oraz 43 tonny 
założeniu, żo człowiek zdrowy zja 'płynnych, co razem daje 88 tonn 
da dziennie około trzech czwar- j pożywienia. Ażeby przewieźć te 
tych kg. pieczywa. IV obliczeniu j wszystkie pokarmy. potrzebaby 
tem uwzględniono ju ż  niniejsze małego pociągu towarowego,

odszukania zbiega. Uciekin ier 
przewidując, że bedą go ścigać, 
idąc po śladach, używał wszyst­
kich sposobów ażeby ślad za­
trzeć. Stąpał w ięc nieraz cale se­
tki metrów wyłącznic na piętach 

i wdrapywał się na mury, szedł w 
'jak im ś kierunku i wracał po wla- 
snych śladach, wędrował brodząc 
po wodzie, albo nawet skacząc z 
drzewa na drzewo. Wszystko na- 
pvóżno. Calibar ani razu nie 
stracił śladu i wkoneu doprowa­
dził pościg do miasteczka, które­
go row y przydrożne były napeł­
nione woaą. Przestępca wykorzy­
stał te do swej ucieczki, idąc w y ­
łącznie dnem rowu, tak, żc wszcl 
ki ślad zniknął. Rastreador odna­
lazł jednak ślad w kilka kroplach 
wody, zawisłych na trawie, ro­
snącej nad rowem. Oczywiście 
trudno przypuszczać, ażeby Cali­
bar dosłownie „szedł za śladami" 
uciekającego Rnstreadorzy kie­
rują się raczej intuicją i w łaści­
wie -jest to swoisty rodzaj jasno­
widzów. W  każdym razie pościg 
za zbiegiem z więzienia skończył 
się schwytaniem uciekającego.

Towarzyszący  CaUbarowi żan­
darmi me chcieli uwierzyć, gdy 
ten wskazał im na mury w inn icy  
i zapewnił, że w  niej ukrył się 
przestępca. Przeprowadzono r - 
w iz ję  skrupulatną, nie znalezio­
no jednak zbiega i dopiero, gdy 
Calibar powtórnie ju ż  własnym 
nadzorem przeszukał winnicę, poj 
mano złoczyńcę, który nazajutrz 
został stracony.

Pośc ig  ten byl niezwykle trud­
ną próbą, nawet dla tak sł; nnego 
-astreadora. jak  Calibar. ale w 
tym wypadku była już zaangażo 
wana cala opinja Calibara i to za 
pewne pozwoliło  mu tak natężyć
swą zdolność odszukiwania 
( ów, żo nie pomósl porażki.

ia-

P a n i  i pan
N iczego  tak nie zazdroszczę 

pewnym ludziom, jak  dobrego 
mniemania o sobie.

Gdy goląc się rano, spoglądam 
z konieczności w  lustro, nidze 
moje w ielce niesympatyczne od­
bicie, które nastręcza mi masę 
kłopotu swoim dziwacznym wy - 
glądem, trudnym do prowadzenia 
charakterom i niesolidnem postę­
powaniem w stosunku do mnie 
samego.

Patrzę  z wyrzutem na tę. osobt 

stość i. mam je j  w iele do zarzu­
cenia.

I dlatego zazdroszczę takiemu 
np. panu X.

Jest czyściusi, pachnący i ma 
bystre spojrzenie. Uekroii- wcho­
dzi do kawiarni, czuje, że w s z e l ­
kie kobiety patrzą w  niego jak w 
tęczę. Przechodząc obok lustra 
rzuca spojrzenie zukosa i konsta­
tuję nieomylnie, żc jes t  przysto j­
nym mężczyzną, wcale nie go r­
szym od Garry Coopera czy Adol­
fa  Me o jod widać tcy z jego  miny. 
Gdy idzie ulicą, zatrzymuje się 
często przed witrynami. N ie  inte­
resują go bynajmniej w ystaw io ­
no w  oknie towary, nie. pan X 
widzi rzecz znacznie e fek town ie j­
sza —  swoje odbicie w w ystawo­
wej szybie, gentleim. na wycięte* 
go z londyńskiego żurnalu. U- 
śmiecha się z dumą do swego od- 
b iea .  a naiwne panny sklepowe 
ir.yśla. że piękny pan z ulicy u 
śmiecha się do nich.

Tak, to r izumiem. pan X. ma 
wieie w  życiu przyjemności, na­
stręcza mu je  każda okazja, każ-

LE K SY
de spotkanie, spojrzenie, u śmiech 
własny czy cudzy. Zawistne spoj­
rzenia innych panów są również 
ku jego  chwale, tak, or„  czują, że 
są przy nim mizerni i mali.

Jego godną partnerką jes t pa­
ni Y  Blondyna o budowie karja- 
tydy i g ładkiej cerze.

Pani Y .  spogląda na świat o- 
czami, które niby pryzmat prze­
puszczają tylko tc zjawiska, któ­
re mogą być dla niej pożyteczne, 
tylko tc, innych zjawisk pani Y . 
nie dostrzega.

W ie  że jes t  piękna Z tego ty ­
tułu wymaga w ie le  świadczeń od 
swego otoczenia, nie dając nic 
wzarnian, bo poco? P rzec ież  to, 
że jest  piękna to chyba wystar­
czająca rekompensata.

Jeżeli znajdzie się przypadkiem 
taki, który’ nie zechce .jej pójść 
na rękę, pani Y .  nie dziwi się te­
mu bynajmniej. Cóż, ten czło­
wiek jes t  ślepy, nie dostrzega te ­
go, że ona jes t  piękna, a zatem 
jest to kaleka, którego nie można 
winić z tej racji.

W yehodząc z teatru czy kina, 
pani Y .  współczuje biednym a r­
tystkom, że nie są tak piękne jak 
ona i że musze prowadzić takie 
okropne zakulisowe życie.

Sądzicie państwo, żc pani Y. 
wyjdzie  za pana X-a?

0  nic. r.ie z lego  Ci ludzie ni­
gdy nie popełnią tej ga f fy ,  gdyż 
pani Y. nie odda reki panu A-owi.

.uważając, że nie jest dostatecznie 
je j  godny i odwrotnie, pan X. bę­
dzie traktował panią Y . jak da­
mę zarozumiała którą należy 
karcić obojętnością.

1 cóż ja  znaczę przy tych 
wspaniałych ludziach? Jakież są 
moja biedne kwa li f ikac je?  Toteż 
ogromnie zazdroszczę tym lu­
dziom dobrego mniemania o so­
bie. ( Jur.

J a p o ń s c y  r i o c k e f e l e r o w i e
„ W i e l k a  c z w ó r k a "  —  k o n c e n t r u j e  n a j w i ę k s z e  K a p t a t y  w  s w y c h  r ę K e c h

Wśród właścicieli fabryk i ka- ny wpływ  na c. le życie w Japo- 
pitulistów japonskii h istnieje jiiji. Są to rodziny Mitsui, Ivusaki. 
s jec ja lna grupa potentatów, skła lYasuda i Sumitomo 
dająca się z 20 osob, a z tych Kieduwno święcił rocznicę 300- 
„w ie lk ich" największymi są człon lecia założenia dom Mitsui. W  

jkowie „W ia łk le j  czwórk i", s ta n o - ;okresie ostatnich lat czterdziestu 
jWięcej prawdziwy f i la r  kapitału idom ten przekształcał sie znacz- 
Japońskiego i w yw  era jącej znacz | nie, a obecnie jest to potężny kon

F R A N C I S  D E  C R 0 I S S F . T

o m  ;  M AliKKI
P O W I E Ś Ć

Audrey’ Greenwood ma 24 lata. Wychowana w zamoż­
nym domu, wskutek przedwczesnej śmierci ojca, musiała 
się wziąć do pracy. Została wiec nauczycielką angiel­
skiego na pensji p. Tramon w Paryżu.

Wtedy zakochany w rie j Herbert Carter proponuje je j mv 
małżeństwo, a po ślubie wyjazd na Daleki Wschód,!
gdzie ma zająć posad? doktora. .Mimo, iż Audrey nie ko- | —  Zgodz: się napewno

czy miała kiedy koihanka? Pewnie nigdy się nic o tem 
dowiem.

—  Proszę odkryć k a r l ę .—  .mówiła rozgorączkowana 
pani Turpin,

—  Czy to ważna karta? —  spytała się Audrey.
—  Najważnie jsza. Następne określa ją tylko okolicz­

ności łagodzące. Od tej karty zależy wszystko.
IV tej ch w i l i  ktoś zadzwonił do drzw i wejściowych. 

Weszła  służąca, niosąc telegram.
—  Dia pani Carter.
—  Tera z  zrob.my doświadczenie —  zawalała Audrey. 

Zanim o lw orzcm y depeszę, odwrócimy kartę i zobaczy-
czy jedno zgadza się z drugiem.

tv. ierdziła paru Turpin.
cha Cartera, wychodzi za niego wbrew swej woli jedy­
nie z myślą o bujniejszym życiu, jakie ją  prawdopodob­
nie czeka.

Z przyjaciółką swa, p. Turpin, —  Audrey po ślubie 
udaje się po spra.yunki. Okazuje sio, że Audrey... ma 
serce.

Jej maż, Herbjert, jest ogromnie 
żcństwjm, ale...

uszczęśliw im y mał-

j Audrey nerwowym ruchem odwróciła  kartę, 
j —  As  tre f low y  —  oznaimila pani Turpin. —  Gazeta 
I przy jmuje arty kuły
j —  W olę  jednak otworzyć tedegram— odparła Audrey. 

Przeczytała go.
To prawda. Wszystko się zgadza !

—  Tak —  odparal z przekonaniem pani Turpin. —  
To jest też kwestja fluidu. Przepowiadałam ważne rze­
czy i praw ie zawsze się sprawdzały V yczy tułam naprze 
kład w kartach, że zostanę nagrodzona przez akademję. 
No. zaczynamy —  Poprawiła okulary i ułożyła staran-

.nic stos kart. —  Mamy tu powodzenie, miłość, dzieci, 
 ̂ zdrowie, szczęście.

Pani Turp in  odmieniona, pełna wewnętrznego pod­
niecenia. straciła swój zwykły Wygląd.

—  Proszę o papierosa.
—  Jakto. pani pali ?

—  V  idzisz, znów powracam do złych przyzwyczu- 
\ jeń. Wyrzekłam się już dawno kart, palenia...

Rozczulona, rozśmieszona Audrey  patrzyła na nią. 
N ie  znała przyjaciółki. Kim byl Turp in?  A  ona, ta, która 
k iedyś  nazywała się K ryst iana?  —  Ciekawa jestem,

Jednym susem, jak rozdokazywane dziecko, yy skoczy­
ła na fotel, wymachując telegramem.

—  Cóż tam napisane?

—  Cudowne rzeczy. Przetłumaczę pani: „M am y peł­
ne zaufanie. Prosimy’ artykuł trzysta w ierszy .tygodnio­
wo. M ożliw ie  najw ięcej oryginalnych zdjęć. T rzy  i pól 
funta za artykuł plus dziesięć szylingów za przy ję tą  fo ­
to g ra f ję " .  To  dużo więcej, niż to, co zarabiałam u Tra- 
monek. Taka jestem rada!

Pocałowała panią Turpin, która niespokojnie chro­
niła karty od zagłady

—  N io  rozrzucaj kart. siądź, dowiemy się reszty.
— Och, reszta... Cóż nniio może' spotkać?

Audrey zupełnie obojętnie obracała karty, ale pani 
turpin milczała. Patrza ła  na piki', coery, kara i tre f le  
i w  jej' spokojnych, -ozszerz.onycl. zdumieniem oczach 
wyczytai' można było przerażenie.

Rażputar.a podnosiła kotwicę w południc. Pasażero­
w ie pierwszi j  klasy— w liczbie około czterdziestu osób— ^

wrócili już ua pokład i oparci o parapet przyglądali aię 
spóźnionym i nowym pasażerom.

W  Marsylji n e wsiadał nikt, prócz jakiegoś ntalaj- 
skiego Księcia, którego na -wybrzeżu wyczekiwały ja ­
ki oficj.ft.lne fi gu t y, oraz Herbert i Audrey Duży s ia­
tek wydawał się pusty. Cnoć był to dopiero koniec mar­
ca, letnie a.ońce złoedo port. W’ pociągu, w  którym H er­
bert zamówił dwa miejsca leżące, Audrey mogła się 
wyspać.

U w i l ję  teg > dnia. w  hoteliku ua ulicy R iwo li  prze­
szła przez Kuoikon nocy poślubnej. N ietknięta od śmier­
ci Eryka, strzeżona przez wspomnienia, uległa ale się 
nie oddala.

—  Trzeba przez ro prze-jść —  mówiła sobiu.
Martwa pod naciskiem gniotących ją  ust, starała się

nie wspominać drogie j twarzy, nigdy tk liw ie j jak dziś 
nie kochanej.

—  Jeżeli będę myślała o nim, znienawidzę Herberta.
Usnął wreszcie. Audrey oswobodzona. spojrzała na

zegarek Godzina trzecia rano. Noc będzie jeszcze dłu­
ga. Ostrożnie cofnęła się na brzeg łóżka, szukając 
chłodnego miejsca. Do pokoju wdziąraly się odgłos; 
ruchliwej jeszcze ulicy. W  oczekiwaniu na sen chciała 
iin się przesłuchać: słyszała jednak tylko nierówny od­
dech męża. Niestety, dlaczego nie był nim E ryk ! Jego 
twarz ukazała się je j  znowu. Tym razem widzenie 
wzbudziło w niej uczucie bezmiernej rozpaczy. Herbert 
obrócii się, szepnął coś i nieświadomym ruchem w y ­
ciągnął rękę. Audrey  zdusiła w  sobie krzyk. I lerbert  
spał dalej. Turkot uliczne milkł pow o li ,  za legła cisza. 
Miarowy oddech Herberta zapełniał pokój. Audrey  czu­
ła się upokorzona i strasznie nieszczęśliwa.

—  A ie  powinnam była za niego wychodzić. Postą­
piłam podle.

Nadz ie ja  bujniejszego życia, które będzie odtąd je j  
udziałem, nieznane kraje czekające na nią, ciekawa re­
porterska praca, zapewniająca niezależność, wszystko 
to nikło wobec strachu podróży w czasie której będzie 
musiała dzielić z nim kajutę,

CC. d. n.).

c trn  f inansowy nawskroś aowo* 
czesnego typu. Rozporządza dziś 
kapitałem 3 m il jardów  yenów.

Mitsui —  to przedewszystkiem 
banki, ubezpieczalnie, domy han­
dlowe ,zakłady przemysłowe i t. 
d. Mitsui ma również monopol 
na zakupy jedwabiu na eksport, 
to znaczy na zakupy na jw ażn ie j­
szego artykułu w handlu japoń 
skim, oraz monopol na eksport 
tkanin bawełnianych i przędzy 
F irm a Mitsui ma pozatem prawo 
pierwszeństwa w przywozie  ba­
wełny. Jasnem jest więc, że ma 
decydujące słowo w japońskim 
przemyśle włókienniczym.

Z domem Alitsui rywalizu je  
rodzina Ivasaki, v laścicielka kon 
cernu Mitsubisi, rozpoiządzającr 
kapitałem 2 m il jardów  yenów 
Pon ieważ ród Icasaki byl juz nu 
końcu X IX  w. dobrze ustosunko­
wany-, otrzymał do ręki dokj rzą­
dowe i żeglugę państwową stal 
so' „królem żeglugi japońskie j"

Trzecim  Rockefe llerem  japoń­
skim jes t  Yasuda. w łaścicie l M 
banków, tuzina towarzystw  ase­
kuracyjnych i rzeczywisty w ła ­
ściciel kilkudziesięciu wielkich 
zakładów przerm słowych i han­
dlowych. Bankier Yasuda objął 
również niedawno swą mocą o l­
brzymi koncern Asako, rozpo­
rządzający 80 procentami cemen­
tu japońskiego i w ie lkiemi doka­
mi.

Koncern Sumitomo odgrywa 
ważną rolę w  japońskiej ekono- 
mji politycznej. Sumitomo kon­
troluje kapitał w  wysokości 1 
m iljarda yenów, przyczem g łow ­
nie interesuje się przemysłem 
metalurgicznym. Sumitomo —  to 
przedewszystkiem miedź i stal

Wszyscy- wymienieni kapita liś­
ci odgrywa ją  dużą rolę nietylko 
w świecie finansowym, lecz i w 
polityce japońskiej.

K E D A K C J A :  Warszawa, Nowy Swia 22 Telefony 6 66.119 (seeregjr jat, d.idatkowy red naczelny); 
idtta* polityczny i ekonom czny) o.36 til- (dział miejski i ht«r.-ar1 ) ; M 6..V4 między* astowy) ’ 
tarz redakcji orz; ,rauje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w gćdz. 12 — 13.

ADMIN STRaCJA: Warszawa, Zgoca l. 'lelefony: Administracja i Z rwą* 69i 64 Prenumerata
>V ynnał cgloszm 691-56. Skrzynka loczlcwa 745. Adrej clagTaficzm. — A B C  V»ra - v l  
r . O Nr» 13550.

PR Z E D -T tW IC I I  l . s r w A :  Kalisz Aleja Józefiny 11. tel 209; Piotrków T iy W lsW . Slowackiegc 9 tel. K9; 
<cf?nel (.vgiinKj 26. tel. 136.

P R E n  P M K R A T A : m 
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nóejscowa (z  odnoszeniem do domu) I tamfejacowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz z dziełami
.30 miesięcznie.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wyzokosci I  milimetra prze?, szerokość jednej szpal- 

• ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt );  na 1 -ej s tron ie— 1 z ł,  
w tekście (wśród artykałów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeni —  60 gr., na ostatniej stronią — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 d. Komunikaty (specjalne) —  1.60 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 90 gt aa » y i » i  duże litery w ogłoszeniach „drobn-eh" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza i i?  cyfrą  < N . ), z komunikaty specjalne cyfra

(Kom .) .  Za terminy druku ogłoszeó Admini-tracj'a nie odpow ad a.

Wydział ogioszeń: Zgodę 1, te ’ 691 66 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiec*

Kierownik Trdeusz Ucieszyński.
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